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Nauczycielskie kursy.
Nowy program nauki dla szkół 

jowszechnycb, wydany obecnie przez 
tinisterstwo W . R. i O. P., już tego 

roku szkolnego m?T byó zastosowany
fc trzech  u. > yoh. c iid -ia ł n. D latego
też nauczycielstwo sam ) musi byó od­
powiednio z programami zaznajomione 
i do nich przygotowane. W  tym celu 
•debatowano nad tą sprawą aa okrę­
gow ej koiifer-ncn i na k nSrenojach 
Powiatowych i sakoluj^h. Oprócz tego 
-Kurutoijum szkolne zadecydowało o- 
“twarcie kursów wakacyjnych, opar­
tych na nowych programach. Na usil­
no starania i zabiegi tutejszego insDe- 
htora szkolnego, p. Jana Raba, dnia 

lipca kursy takie zostały^ otwarte 
1 W Rzeszowie.

Pierwszy obejmował rachunki i geo- 
J»ętrję (prowadził proź’. Krzaklewski), 
“ piew (p. Łaszewski) i gimni stykę (p. 
^• litów na); drugi —  rysunki i robo­
ty  ręozne (p. W ańczyk) i śpiew (p. 
***ozewski).

Kursy odbywały się w budynku 
®*koły im. św. Jadwigi. Zapisało się 

ale nauczycielstwo z naszego okrę­
g i  i kolicznyah, nawet dalszych, bar- 
dac licznie, bo każdy kurs miał o ło ło  
w  frekwentantów. Kursy trwały 4 ty­
godnie. W  ostatnim dniu nauki wizy- 
tował je  delegat Kurrtorjum p. radca 
•Kotkowski, który wyrażając się o wy­
niku prac bardzo pochlebniej oświad- 
y y ł, że jest to jeden z najlepszych 
*Ur»ów w Małepolsce, i wydatniejsze 
pn . i wziął z sobą do Lwowa.

Uroczyste zamknięcie kursu odbyło 
na drugi dzień 12 b. m Do ze- 

®®żnych przemawiali p.. insp. Rąb, 
* *» f kując tak prelegentom jak i uezest- 
¥ *o in  za ciężką pracę, poprostu mor- 

i zaobęcłając do dalszej, prof.

Wańczyk, p. Tułjfoki wreszcie p. W a­
ńkow icz, który imieniem uczestuików 
II  kursu wręczył p. W ańczykowi upo­
minek za nad z wyczaj wytężającą pracę.

Podniosła w , afc . ira, urządzona na­
prędce, była if aj lepszym dowodem 
intenzywn j pra.-.y. Było tam wszystko 
od rzeczy najprostszych do najbardziej 
skombinowanych przepiękne rysunki 
ołówkiem, piórkiem i węglem, wyci­
nanki obok wzo-ów układów z pa­
tyczków, modele i odlewy w gipsie, 
wyroby kartouiarskie i t. p.

Szczególną uwagę zwracał orygi­
nalny witraż p. Bujniaka (orzeł polski 
w koronie), umieszczony na głównem 
oknie, statuy panny St. Benoni, mode­
lowane w gimio („Nowe pantofelki* 
i „Troska1*), wreszcie płaskorzeźby i 
odlewy p. Górki. Niektórzy kursiśoi 
urządzili osobne wystawy swych prac, 
inni zbiorowe. Podnieść należy wy­
stawy pp. Stan. Benoni, Dyr. Mary­
nował iej (najwięcej okazów), p. Mu­
siała (również i fotografje), Staników- 
ny, Urbana i dyr. Weissa (obrazy olej­
ne"). Znaleźć można było i pewne u- 
sterki, ale były tam i pi &oe artystyczne.

Podczas przerw w wykładach od ­
był się praktyczny wykład p. Pańoza- 
ka o wyprawie delikatnych skór 1 wy­
kład p. Musiała o fotografji. Nie chce 
się wierzyć, że w tak krótkim|czasie moż­
na było tyle zrobić. Popisywał się rów­
nież t kurs gimnastyczny, z którego 
punie szczególnie dużo korzystały, gdy 
dotychczas przywiązywano do tego 
przedmiotu mało wagi. Prowadziła go 
p. Kalitówna. która poprzednio od ­
była kurs całoroczny. Śpiew, prowa­
dzony przez p. Łaszewskiego, obej­
mował nie tylko teorję według pla­
nów, ale znalazł i w praktyce zasto­

sowanie. Wspaniały chór, złożony 
z kurasfcek i kursistów, popisywał się 
przed zebranymi, wydająo jak naj­
lepsze świadectwo o kursie. Nasuwa 
się m ima woli pytanie, czy n o  dałoby 
się stworzyć w Rsesżowia stałego 
choru nauczyciel? «.iego ? ~

W yniki, osiągnięta n a nursc ih, ka­
żą mieć ńadzieję, że władze będą je 
i w następnych 1-iUcłr kontynuowały. 
Trzeba jeszese jedno zaznaczyć. P. 
W eń czfk  w swej przemówienie mógł 
się wstrzymać od wyrażenia ubolewa­
nia za nieprzychylne zachowanie się 
wobec kursów Magistratowi, który nie 
cnciał użyczyć sali,i wreszcie p? dłu­
gich zabiegach i staraniach p insp. 
Rąba dał salę, ale brudną, odrap.ną 
pełną robactwa. W  takiej sali miano 
kształcić smak i estetykę. Słaszniete* 
zaznaczył, że gdzieindziej byłoby się 
to nie zderzyło.

Zjazd Straży pożarnych.
W  każdej niemal gałęzi życia g o ­

spodarczego i społecznego odczuwa­
my zwolna powrót do normalnych sto­
sunków. 0  sazało się to i w pożarnic­
twie małopolskiem, które po 7 letnim 
letargu, wywołanym zawieruchą wo­
jenną, z żywiołową siłą powraca do 
życia. Dowodem tej ożywionej pracy 
był Zjazd Małopolskich»Stiaży pożar­
nych, który się odoył w  Rzeszowie 
w dni“ cb 14 i 16 “ierpnia b. r., a na 
który przybyło przeszło 160 delega­
tów, reprezentujący oh około 200 miej­
scowości z różnych stron kraju. Opró iz. 
tego przybyli w charakterze gości de­
legaci ze Śląska cieszyńskiego i byłej 
Kongresówki.

Obrady o  sprawach fachowych, 
trwające dwa dni, toozyły się z w iel­
bieni zainteresowaniem, gdyż uczestni­
cy  zrozumieli swe obowiąski, jakie
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wkłada na nich i na małopolskie po­
żarnictwo walka z pożarami. Do pre- 
rydjum w etz li: P. P. Neuman Józef, 
prezydent miasta Lwows, Dr. K iogul- 
ski Rom en, burmistrz miasta Rzeszo­
wa, i ćwikliAeki Edmund, sekretarz 
magistiatu w Hcrodence. Referował 
radca pożarnictwa p. Bolesław W ójci- 
kiewicz. Osi9 obrad było zdc bycie 
funduszów na cele pożarnictwa.

Uchwalono starać się o uzyskanie 
ich w P. D. U. w  "Warszawie, która 
w myśl uchwały Sejmowej działalność 
swą r<zeiagcęła również na teren 

Małopolski.
Zjazd, wyrażając hołd Naczelni­

kowi Państwa, uchwalił przesiać od­
powiednią depeszę na ręce Naczelnika 
Państwa i Marszałka Sejmu.

Za podniesienie miejscowej obrony 
pożarnej udekorowano pp. Marcin­
kiewicza Jana z Rzeszowa i Mączkę 
Jana z Tarnolrzegu gwiazdą 3 klasy. 
Za podniesienie obrony pożarnej w Ma- 
łopolact i nader skuteczne prowadze­
nie agend Małopolskiego Krajowego 
Związki Straży pożarnych w niezwykle 
tiudnycL warunkach udekorowano 
gwiazdą I klasy p. radcę Bolesława 
fVOjcikiewicz8, dyrektora Związku O- 
chotniczych Straży pożarny c h we 

Lwowie.
Atrakcją zjazdu było popisowe 

ćwiczenie rzeszowskiej Straży pożar­
nej ochotniczej i zawodowej pod oso- 
bistem kierownictwem p. "Wierońskie- 
g o  Pawła, naczelnika Straży pożarnej 
w Rzeszowie, na które oprócz ucze­
stników przybyli reprezentanci "Władz 

i  Instytnoyj miejscowych. W yłoniona 
m grona uczestników Komisja wyraiiła 
pełne zadowolenie i uznanie dla Na­
czelnictwa i całego Oddziału Straży 
pożarnej za sprawność w ćwiczeniach 
i  umiejętnie ujęte wykonanie takty­
czne.

Urządzono kosztem miasta skromne 
żniadauie dla większości delegatów 
W „Sokole*4, a obiad dla pewnych tylko 
członków w cukierni Androletti ego, 
dla stn ży zaś miejscowej na strażnicy 
(na co zwrócili szczególnie uwagę de­
legaci). W spólna fctografja zakoń­
czyła Zjazd Braci strażackiej, która, 
rozjechawszy się do swych domów, 
uniosła ze sobą najlepsze wspomnie­
nia i zachętę do intenzywnej pracy, 
a ogniwa, łączące tę kilkudziesięcio- 
tysięczną szarą masę prarownil ów.na 
niwie pożarnictwa małopolskiego, za­
cieśniły się jeszcze bardziej.

Delegat.

Wiec Piastowców.
Trzeboś, 8 sierpnia 1921

Do zacisznej wioski Trzebosi, obok 
Sokołowa położonej, przyby li 31 lipca 
Piastowry pp. Kuś, Sieradzki i Bie­
lak. Celem ekspedycji robienie wiatru 
w  głowach włościańskich przed zbli­
żające mi się wyborami. Stanęli gospo­
dą w  szkole, gdzie ich witał p. Sta­
nisław Przybyło, kierownik szk oły ;
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twardy ludowiec od czasu, jak w r. 
1920 zrobił złoty interes na dostawie 
zboża i ziemniaków dla głodującej 
ludności. W iec rozpoczął się o godzi­
nie 4 ’ po południu w ogrc dzie szkol­
nym w obecności 2(K) uczestników.

Pierwszy referat wygłosił p. Dr. 
Kuś o działalności stronnictwa ze- 
wrątrz i wewrątrz państwa. Z  refera­
tu można poznać, jak bezgraniczną 
jest megalomaDja i sair o^hweJstwo lu­
dzi, należących do Piastowców. Re- 
foima rolna, odparcie najazdu bolsze­
wickiego, uchwrlenie konstytucji, pod­
niesienie powagi Polski za granicą są 
„dziełem i zasługą** prawie wyłączną 
ludowców. Gdyby tak rzeczywiście 
było, traebaby powtórzyć słowa, w y­
pisane n*d bramą piekła dantejskiego: 
„Tu zostawcie wszelką nadzieję14 i gro­
nu dnie zaciągnąć się pod zielony sztan­
dar Piastowców, bo tam zbawienie 
Ojozyzny.

Na szczęście zakres działalności 
ludowców zbyt dobrze znany jest 
światlejszemu ogółowi, aby blagą i 
przesadą dał się w  błąd wprowadzić.

Obok megalomanji mają ludowcy 
sporą dozę bezceremcnjalnośoi, gdy 
wypadnie im mówić o rzeczach, które 
między rzeszą włościańską nie cieszą 
aię popularnością. W  takim raz.e w y­
szukują kozła o fia rn e g o  i na niego 
swoje winy wkładają. Ulustrtcją kla­
syczną wyprawa na K ijów  i ustar-n 
o kasach chorych. W yprawę na K i­
jów , pełną tragicznycf wspomnień,
spowodowali endecy — zawyrokował 
p. Dr. Kuś, —  ustawę o kaso.ch cho­
rych przeforsowali socjaliści. Niech 
sobie teraz łamią głowę historycy i po­
litycy nad tern, czy prawda history- 
ozna jest zgodna z historjozc-fją par­
tyjną p. Dr. Kusia.

Po Dr. Kusiu wyszedł na mównicę 
p. Sieradzki i okazał ludowi straszne­
go  upiora w postaci klerykałów. Po­
wtarzał oklepane frazesy, wyuczone 
ze  świstków socjalistycznych. Prawił 
o wystawnem życia księży, o obdzie­
raniu ludzi, o stawianiu przeszkód 
w  przeprowadzaniu reform, pożytecz­
nych dla ludu — najdłużej mówił 
o brudach Okonia jakby na dowód, 
że pokrewne ousze z&wize o sobie 
pamiętają.

W reszcie wpadł w zachwyt i w  
proroczem jasnowidzeniu zapowiedział, 
że po latach tłustych przyjdą dla kle­
rykałów lata chude. Zapomniał tylko 
dodać, że Stapiński i socjaliści i dla 
Piastowców całą siłą pary przygoto­
wują lata chude.

Nareszcie zabrał głos miejscowy 
roboszcz i w dłuższej mowie poddał 
ry tyce działalność piastowców. Naj­

pierw wykazywał słuchaczom obłudę 
obrońców ludu z pod znaku Piasta na 
na polu politycznym. Piastcwcy należą 
do stronnictwa rządząc ego, mają w ga- 
bi necie aż 3 ministrów, najważniejsze 
placówki urzędowe obsadzili swoimi, 
a jednak odpowiedzialności za rządy 
przyjąć nio chcą. Przyparci do muru, 
że stosunki w państwie są opłakane,

że przekupstwo, paskarstwo, drożyzn*, 
przybierają zatrważające rozmiarj i o - 
goł oby* steli w mieście i na wsi znaj- 
duje się w  warunkach niemożni wy tak 
do życia, odpowiadają bezczelnie, że  
winne temu stronnictwa prawicowe —  
chociaż wiadomo —  że w rządnoh 
udziału nie biorą. N spiętnovał dalej 
stosunek obłudny do religji katolickiej 
i duchowieństwa. W iece rozpoczynają 
od s łó „ , „niech będzie p. J. Chr “ i na 
tern kończy się ich katolicyzm. Każda 
sprawa— czy ma bliższą, czy też d a l­
szą łączność z religją katolicką — 
znajduje między ludowcami mniej lub 
więcej zaciętych przeciwników. W y­
starczy przypomnieć sobie debaty sej­
mowe o szkole wyznaniowej i o sta­
nowisku religji katolickiej w  państwie. 
Ostatnie rozporządzenie ministra-lu­
dowca o ustroju Rady azk. miejsc.,, 
które przedstawicieli duchowieństwa 
z rad szkolnych usuwa, świadczy nie­
mniej wymownie, jak są usposobieni 
ludowcy dla spraw katolickich.

Poza tem w pisma h swoich i na 
wiecach piętnują duchowieństwo i ob­
niżają jego powsgę na równi z naj­
większym wrogami. Gdy proboszcz 
skończył mówić, przeważająca wię­
kszość włościan, oburzona nikczemną 
taktyką prowodyrów ludowcowych, 
wiec ostentacyjnie opuściła, zosU.li 
tylko agitatorzy i garstka zwolenni­
ków.

Tak więc wyprawa po złote runo 
pod dowództwem p. Dr. Kusia wy 
padła nie bardzo fortunnie.

Uczestnik.

W olny handel.
vL>akończenle).

Należy tedy zawczasu pomyśleć o  
środkach zaradczych. Jeżeli bowiem 
aprowizacja rządowa chybiła celu, a 
wolny handel także wiele w sobie 
kryje niebezpieczeństw, jeżeli więc 
zło bezwzględnie usunąć się nie da, 
należy pomyśleć o środkach, aby je  
przynajmniej złagodzić.

Najwcześniej pomyślało o tem na­
sze ziemiaństwo, postanawiając do sta' 
ozyć zrzeszeniom polskiej inteligencji 
pewne ilości zboża, i to po ceuanh 
zniżonych.

Przy klasnąć należy tej inicjatywie. 
Ziemisństwo złożyło tu dowód nie- 
tylko prawdziwego ducha obywatel­
skiego, ale także pewnego rozumu po* 
litycznego.

A le tc jest tylko cząstka akcji, bro­
niącej konsumenta w obecnych cza­
sach od złych skutków wolnego handlu. 
Albowiem prócz inteligencji mamy 
jeszcze ludność robotniczą w mi* stuuh. 
a bezrolną i małorolną po wsiach.

Zwłaszcza zaś ta ostatnia tam, gdzie 
niema dworów, gdzie więc ani krowy 
gdzie popaść niema, ani też ziarna na 
odrobek n e dostanie, skazana jest na 
skrajny wyzysk i niedostatek.

Jakież wdzięczne pole otwiert się 
tn dla naszych kooperatyw i dianie
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których t. zw. działaczy, mocnych 
w- Sgbie.

Nie potrzebujecie narztKać na in- 
tóligenoję, niepotrzebne będzie gardło­
wanie na ■wiecach, rozbijanie Lgioma- 
*“ ®ń niby z miłości Ala ludu, w grun 
016 r*eczy zaś, aby złapać mi ndat i 
P «ę «k a d z a ć  inteligencji w je j pracy.

Nałóżcie oamj Kooperatywy i związ­
a ł  skupcie wok.e zboze w ctlu sprze- 
roln* *an*° ®»słorolnym i bez-

, p a n u je c ie  się :_mi obrońcami lu- 
brońcież go. Jest po temu bardzo 

stosowna pora i piękne pole do cichej 
wprawdzie, ale za to pożytecznej pra- 

Zyskacie pochwałę wszystkich, bo 
tylko taką pracą trwały mir u ludu 
Bl§ sdobywa.

Jeżeli tego nie zrobioie, będzie do- 
°d, io  albo nie umiecie, albo się 

Wam nie chce.
Będziecie się może wymawiać, że 

*** to trzeba wiele miljonów kapitała.
,  Lud je  ma i złoży na ten cel, o ile 

1116 będzie się bał wam ich powierzyć.
. Wykażecie przy tej okazyi, jak 

Wiele macie zaufania u ludu.
A  więc do pracy wszystkie Szmi- 

6c°Wee, Kusiowce, Kolanki, Kunysze, 
"o ttb y . Kawalce itd.

Wybory na karku. Chcecie man- 
tów, pracą dla biednego ludu mało­

rolnego i bezroln< go na nie zasłużcie.
Robor.y macic w bród, jeżeli nie 

ohcecie, aby handel zbożem i chlebem 
dostał się w wyłączne ręce żydów, 
J*k było przed wojną.

A  więc zobaczymy.

Ustawa emerytalna 
funkcjonarjuszj państwowych

(D ok oń czen ie ).

Art. 23. Pensja wdowia po fun- 
■kcjonaijuszach państwowych wynosi 
pięćdziesiąt procent (60°/0) kwoty tego 
^posażenia emeryt:.1 lnego, które zmarły 
ibnkcjonarjusz pobierał, lub też tego, 
“ O którego mu łby  prawo w chwili 
"ńifcroi we dług ze sad ustawy niniejszej.

Art. ‘24. Prawo do zaopatrzenia sie­
rocego nabywa się po ojcu. 

Zaopatrzenie to wynosi:
a) dla każdego dziecka którego 

^ t k a  żyje i w chwili śmierci funkcjo- 
^ rju sza  państwowego, mU:a prawo 
do pensji waowiej, —  jedną czwartą 
Ozęść pensji wdowiej,

k) dla każdego dzieckr, którego 
j®*tka już nie żyje lub też w chwili 
®*Uerei męża nie miała prawa do pensji 

°w iej, albo też później to prawo 
“ wpoiła —  połowę pensji wdowiej.

O ile matka nie pobiera pensji 
^pow iej z powodu zajmowania stano­
wiska w służbie państwowej (art. 35 
^ t fP  przedostatni), to sierotom służy 
prawo do zaopatrzenia wediug posta­
nowień punktu a) artykułu niniejszego.

Zaopatrzenie wdów i sierót.
Art. 25. Prawo do zaopatrzenia sie­

rocego może djć również nabyte po

matce, jednak tylko w  następujących 
wypadkaoh:

o) gdy zaopatrzenie, nabyte po 
ojcu, jest niższe od zaopatrzenia, ja- 
kieby służyło sierocie po m atce;

h) gdy sieroty nie mają po ojcu 
żadnego zaopatrzenia z funduszów 
publicznych.

Zaopatrzenie po matce wynosi je ­
dną szóstą część je j uposażenia eme­
rytalnego.

Art. 30. W dowa nie ma prawa do 
pensji, jeżeli małżeństwo zostało za­
warte przez emeryta.

Art. 33. W  razie ponownego za- 
mążpojścia wdowa, o ile nie zastrzeże 
sobie piawa do przyznanej jej pensji 
na wypadek powtórnego jej owdowie­
nia, otrzymuje jednorazowy zasiłek 
w wysokości trzyletniej pensji wdowiej.

Art. 34. W  razie odbywani* studjów 
zakładach naukowych, zaopatrzenie 
sieroce wypłaca się z powyższemi za­
strzeżeniami do ukończenia studjów, 
najdłużej jednak dq ukończenia dwu­
dziestu czterech lat życia.

Art. 37. W dowa po funkcjonarju- 
szu państwowym, który zmarł w czyn­
nej służbie przed uzyskaniem prawa 
do emerytury7, otrzymuje — o ile sama 
nie jest funkcjonaijuszem państwo­
wym względnie nie pobiera emerytu- 
ry — jednorazowy zasiłek w wyso­
kości połowy kwoty rocznej uposaże­
nia w służbie czynnej, pobieranego 
ostatnio przez zmarłego.

Zupełne sieroty w wieku poniżej 
ośmnastu lat otrzymują zasiłek w tej 
samej wysokości po o j ju  albo matce,
0 ile ci nie nabyli prawa do eme­
rytury.

Art. 38 Pośmiertne w tej samej wy­
sokości nsleży się ślubnym i uprawnio­
nym dzieciom, o ile matka w chwili 
śmierci ojca nie żyła z nim w wspólno­
ści małżeńskiej lub wcześniej zmarła.

Przepisy przechodnie.
Art. 42. Funkcjonariuszom, którzy 

przed wstąpieniem do służby państwo­
wej polskiej, pozostawali w służbie 
jednego z byłych -państw zaborczych
1 przechodzą na emeryturę ze służby 
państwowej polskiej, zalicza się do 
wysługi emerytalnej pełn«j Ilość lat 
służby w byłem państwie zaborczem.

Art. 43. Emerytowani funkcjona- 
ijusze byłych państw zaborczych o- 
trzymują —  o ile posiadają obywatel­
stwo polskie — uposażenie emerytalne 
ze Skarbu w wysokośoi siedmdziesię- 
ciu pięciu procent (75°/0) tego uposa­
żenia emerytalnego, które należałoby 
się im wedrag zasad ustawy niniejszej 
od płacy zasadniczej w służbie czyn­
nej przywiązanej do togo stopnia słu­
żbowego względnie stopnia płacy, któ­
remu cyfrowo odpowiada dla byłych 
urzędników anstrjarkich klasa ostatnio 
nadanej rangi (stopnia płacy lnb lat 
służby).

Art. 44. Sędziom i prokuratorom 
zalicza Minister Sprawiedliwości w po­
rozumieniu z Ministrem Szarbu czas 
służby samorządowej lub pracy zawo­
dowej do wysługi emerytalnej na

równi z innymi funkcjonaijuszami pań­
stwowymi.

Wszyscy ci funkcjonariusze pań­
stwowi uzyskują prawo dc emerytury 
pc wysfuzenii. conajmniej pięciu lat 
w służbie państwowej Polskiej.

Art, 51. W dowom i sierotom po 
emerytach byłych peństw zaborczych 
należy się pośmiertne w wysokości 
trzymiesięcznej emerytury zmarłego 
Dalsze postanowienia art. 38 ustawy 
stosuje się w tym wypadku analogi­
cznie.

Art. 55. Ustaw* mniejsza wchodzi 
w życie z dD. 1 październikc 1921 r.

** *
Polak umie umrzeć dla Ojczyzny, ale 

żyć i pracować dla niej rzadko potrafi.
* **

P ra ca  w Po lsce  a  w  sw iecie.
W  „Tygodnifcu Kutnowskim" czy­

tamy:
Zarząd towarzystwa „Liga pracy" 

rozesłał ankietę do konsulatów polskich 
wszystkich państw celem wyjaśnienia, 
jak daleoe w innych państwach sto­
sowane są obecnie ograniczenia liczby 
godzin pracy, ustalone u nas ustawą 
z dnia 18 grudnia 1919 r. i  jak*, licz­
ba dni świątecznych jest tam obser­
wowana. Rezultat ankiety był tani. 
O ograniczeniu pracy v handlu, jak 
to ma miejsca w Polsce, w trzydziestu 
kilka odpowiedziach niema żadnej 
wzmi nki. W  prt imyśle zaś W ęgry 
pracują 10 godzin dziennie, w Ru­
min: j i —  9 godzin; kraje to, domknięte 
wojną, pragną wzmożoną pracą powe­
tować swe strary Z wyjątkiem tych 
dwu krajów, pracujących dłużej, w in­
nych państwach w przemyśle liczba 
godzin pracy w tygodniu wynosi 48, 
a nie jak u nas 46 godzin. W  prawo- 
dastwie niektóry oh państw przewi­
dziane jest, że liczba godzin pracy 
może fcyć powiększona, gdyż to wpły­
wa na zwiększenie produkcji. Ilość 
świąt prócz niedziel w ynosi: w Anglji 
6 dni, w Szwecji 10 ani, w Rumunji 
12 dni, w Austrii 7 do 10 dni, w Ho- 
landji 8 ani, w Hiszpanji 1 1  dni, w A- 
meryue 8 do 16 dni, w Szwajcaiji 8 
do 9 dni, w Niemczech 11 dni, w Belgji 
12 do 13 dni, we W łoszech 11 do 12 
dui. Tylko Polska obchodzi 21 dni świąt, 
nie licząc w to odpustów i świąt pa- 
rafjalnych. Jeżeli do tego dodamy 52 
tygodnie po 2 godziny w sobotę mniej 
spędzane przy pracy, otrzymamy 104 
godziny w roku ożyli 13 dni pracy 
straconych. Razem więc w ciągu rołńl 
świętujemy 21-J-13=34 dni. Niemcy 
więc pracują od nas o 23 dni w roku 
więcej, Austrja, Szwajcarja i Holandia 
o 24 do 27 dni więcej, Anglja o 18 
dni więcej. Warunki praoy w Polsce 
są przytem niekorzystniejsze: niedo­
stateczne zastosowanie maszyn, zła 
organizacja i mniejsza wydajność pra­
cy, klimat zmienny, surowsze zimy, 
wymagające opału fabryk itd.
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Jest to jeden z  powodów tego zja­
wiska, że wywóz towarów z  Polski 
nmmejoz.. się stale i że pomimo wy- 
ąokicgo kurcu walut zagranicznyoh 
Polska nie mozn się oprzeć inwazji 
tuwaróif obcych, z^gsażiijacycfi wy­
twórczości Krajowej.

Jest to sprawa depcząca bytu i 
niezależności P olsń . Zdajemy soDie 
już z tego sprawę.

Kiedy zda bodio z  tego sprawę 
Rząd i Sejm ? K. T.

PrfiSram napmuy Skarbu.
(D ok oń czen ie ).

Jeden jest tylko uniwersalnie u- 
znany środek na popramienie bilansu 
Handlowego w czsie powojennym : wol­
ność pracy wytwórczej, odrzucenie eta­
tyzmu I reglamentacji państwowej Tak, 
jak deficyt budżetowy można usunąć 
tylko zmniejszeniem wydatków i po­
większeniem dochodów, tak samo de­
ficyty bilansu handlowego dają się 
usunąć jedynie z w i ę k s z e n i e m  

r o d u k c j i ,  a dla zwiększenia tego 
◦nieczną jest atmosfera zupełnej swo­

body eKonomicznej tak, jak to ty ło  
przed wojną. Kie dość jest zrzec się 
kontyngentowania dostaw zboża i 
w prowadzić w o l n y  h a n d e l  d l a  
r o l n i k ó w .  Tę samą wolność trzeba 
dać i innym. Stawać w pół drogi nie 
można, bo na tern kraj niezmiernie 
wiele traci. Gospodarka n a f t o w a ,  
w ę g l o w a ,  d r z e  w i a n a  i c u k r o ­
w a  wi _na być oparta na w o l n o ś c i  
p r o d u k c j i  i s p r z e d a ż  y ; re- 
glimentacja rządowa zaniechana zu­
pełnie, bo to jest jedyny sposób, by 
w zamian za wełnę i bawełnę z Za- 
ohodu, których Polska zawsze potrze­
bować będz.e, w zamian za maszyny 
i narzędzia oraz nawozy sztuczne, 
bez dowozu których z zachodu Polska

taszczę długo nie będzie mogła się o- 
>ejść, oddawać Zachodowi to, czego 

potrzebuje, oddawać mu towary i su­
rowce wartościowe, a nie markę pol­
ską, jak to ma dziś miejsce.

VI. lieforma waluty.
Dopiero, gdy obok oszczędności 

w wydatki ch i podniebienia docho­
dów do skali przedwojennej d ,my sze­
roką swobodę akcji wytwórczej kraju, 
dopiero wtedy możemy się spodzie­
wać, że marka polska oprze się czyn­
nikom, spychającym ją  nieubłaganie 
w dół. W tedy też nastąpi m o m e n t  
n a  w p r o w a d z e n i e  r e f o r m y  
w a l u t o  w e j. Z  tern wszystkiem je ­
dnak zwlekać nie należy. Do reformy 
walutowej już dziś przygotowywać się 
należy, już dziś uznać ją  należy i „  
oel i koronę programu nakreślonego.

M e trzeba stawiać sprawy tak, że 
najpierw musi być uzyskana równo­
waga budżetowa, a dopiero następnie 
przepro wędzona reforma walutowa; 
gdyż właśnie równowaga ta naprawdę 
nigdy w Polsce dzisiejszej nie będzie 
przeprowadzona, jeżeli reforma walu­
towa, poleg jąca na odebraniu skar-
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Łowi. prawa drukowania pieniędzy pa­
pierowych, nie stanie się potężnym 
czynnikiem, nietyiko powodującym ko­
nieczności tej ró wnowagi, ale nakazu­
jącym wprost jej istotne przeprowa­
dzenie pod grozą i groźbą zahamowa­
nia całego eparatu państwowego.

Od Administracji.
Z  powodu ponownej znacznej 

podwyżki cennika drukarskiego, je­
steśmy zmuszeni podnieść cenę po­
jedynczego numeru „ Ziemi Rzeszow­
skie} “  na

10 Mk
i odpowiednio prenumeratę jak rów­
nież i cenę ogłoszeń.

KRONIKA.
W pierwszą rocznicę „Cudu nad

Wisłą“ w poniedziałek IB bm. odbyło 
się w  kościele parcjalnym  soienue 
nabożeństwo dziękczynne, w którem 
udział wzięły władze cywilne i w o j­
skowe.

Mianowanie. Kochany przez kole­
gów i wychowanków prof. seaainarjum 
męsk. p. Józef Prokop został miano­
wany dyrektorem semmarjum w S ti- 
rym Sączu.

Odznaczenie. W  niedzielę dnia 14 
bm. odbyło się nu placu farnym po 
nabożeństwie, uroczyste przypięcie or­
deru „Yirtuti Militari" policjantowi 
z powiatu rzeszowskiego R o j k o w i  
wobec reprezentantów wojskowości, 
prokuratoiji, starostwa i policji. Przed 
dekorowanym przedefilowało potem 
wojsko i policja.

Sport, W  niedzielę rozegrała dru­
żyna 17 p. p. (Rzeszbw) matcb foot- 
balowy z drużyną 6 pap (Kraków) 
z wynikiem 1:4 —  W  poniedziałek ro­
zegrała Resovia II przedmatch z K. 
K. S 5 (Kraków) z wynikiem B:l, na­
stępnie Resoyia I z „Podgórzem" z  w y ­
nikiem 0:1 (0:0). Pierwszy raz w tym 
sezonie okazała Resoyia należyty po­
ziom swej gry, której publiczność dłu­
go wyczekiwała. Gra prowadź ma od 
początku w ostrem tempie trzymała 
publiczność przez cały przeciąg czasu 
w naprężeniu. Obie drużyny doskonale 
zgrane i na równym poziomie stojące 
okazały piękną aczkolwiek zaciętą grę. 
Do pauzy bez wyn’ ku, dopiero w 40 
minutach zyskuje „Podpora1* z pięknej 
kombinacji pi rwszą i ostatnią bramkę. 
Próbuje się ReSt>via, zrewanżować lecz 
dzięki stronniczości sę Iziego, który 
karnego rzutu przy bramce „Podgórza1* 
nie uznał, Resovia zeszła z b liska po­
konana.

Pożar. W  sobotę, dnia 13 bm. za­
wezwano straż pożarną do magazynów 
wojskowych przy ul Marszałkowskiej 
za mostem kolejowym, gdzie zapalił 
się węgiel złożony w jednej z szop. 
Ogień szybko ugaszono.

fałszywe pogłoski. Kie uprynęw
jeszcze miesiąc jak nieznani złcczyń iy  po 
wybili wielką wystawową szybę u lir- by 
my Turul i skradli całą drogooenną da 
zawirtośó wjtftawy. Onegfląj jak famo te: 
niesie zakradł: się rabusie po przepi­
łowaniu Krat do wnętrza kos uoła O. szi 
O. Bernardynów i cc się dało zabrali, nii 
Tak niesie fama i urozmaica nudną 
kanikułę. Na szczęście włamanie dc sti
Kościoła 0 . 0 . Bernardynów OKazałc 
się zwykłą kaczką. da

Baczność! "W oKoliczuych wsiada wi
jak Zwięczyca, Staroniwa i t. d. cno- W]
rują świnie tak, ze dziennie g.tm. &
kilkanaście sztuk. Pomysłowi wieś i*- so
oy przywożą je  na targ do Rzeszowa ®n 
i sprzedają, a nabywca cieszy się nie- st;
mi bardzo krótko. A  więc ostrożnie, dt
szczególnie z małemi. f  I

Z mU8U. Rozmaicie ludzie sobie ra- 
dzą w potrzebie. Niema mieszkań, 
mieszka się w starym wagonie kole- O
jow ym  (przy ul. Marszałkowskiej obok kć
fabryki dachówek J. Jędrzej o wicza) Ił 
niema lokali na sklepy, zamyka się ni
od tyłu najzwyklejszą sień w kamie­
nicy i sklep g itów  (ul. Grunwaldzkft hi
za p. Rylskim). Ale czy to wolno ? ta

Zmarli żołnierze Polacy dywizji sy- 'w
beryjskiej.Z pośród ogłoszonych w „L u- sk
dzie katolickim" „rzez Oddz. metryk, oś
kurji Biskupiej W . P. 186 nazwisk ni
żołnierzy, którzy wstąpili na Syberji w
w szeregi wojska polskiego i w walce t
z bolszewikami zgii.ęli, podajemy tyl- m
ko tych, przy których podane są miej- łu
scowości naszego OKrygra. —  Baran 
Andrzej, W ólk i łjętowska, Nisko, 5,10 x
1919. —  Chlebusta Pianc.szek, Ł iń - &
cut, 20/6 1919. —  Dziemio Andrzej, p
Tarnobrzeg, 8/lu  1919. —  Klęsk Józef, £
Maty sówka, Rzeszów, 15/8 1919. —  jj
Kobylas Józef, Jeziorka, Tarnobrzeg, \
9/10 1919. —  Król Józef, Strzyżów, p
8/10 1919. — Malec Franciszek, Sto- ń
bierna, Rzeszów, 13/1 1919. —  Ożóg \
Stan., Turza, Kolbuszowa, 7/9 1919, ^
— Piwiński Andrzej, pow. Tarnobrzeg, 
14/10 1919. —  Studnik Edward, pow. u
Tarnobrzeg, 10/11 J9J8. — Szlanda n
Jan, Pęcza, Przeworsk, 5/10 1919. — ]
Żarów Antoni, Rzeszo w, grudzień 1919. n

Podwyższenie taryfy kolejowej I I
pocztowej. Prezydjum Rady ministrów 
uchwałą z da. 5 bm. poleciło minister- c
stwu kolei i ministerstwu poczt pod- ]
nieść taryfy od dn. 1 września br. j

Miljonówka wygrana padła na Nr. i
2,299.918.

RO ZM A ITO ŚC I.
Termin zgłoszeń na „Targi Wschod­

nie" przedłużony do 20 sierpnia 1921 r.
Szereg firm i zakładów priemysło- 
wych zwrócił się do Zarządu „Targów 
W schodnich" z prośbą o przedłużenie 
dotychczasowego terminu zgłoszeń^ 
gdyż nieprzewidziane przeszkody, jak 
strajki itp., nie pozwoliły im " czas 
przesłać swych zgłoszeń.

Zarząd „Targów Wsonodniob" ro­
zumiejąc tru ine stanowisko tyoh firm,
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Powodowtzy chęcią, by przemysł nasz 
pył równomiernie reprezentowany, ego- 
®sił się na przesunięcie ostatecznego 
tem inu  zgłoszeń do 20 sierpnia b. r.

W  dniu tym jednak zgłoszenia mu- 
*2% by<5 ju i  w biurze „Targów Wschocf- 
fiiehu we Lwowie, Akademicka 17.

Otwareie „Targów "Wschodnich1* na- 
•^łpi nieodwołalnie 26 września b. r.

Włroat produkcji w Polsce. Podług 
a »nytb, przytoczr nych w Sejmie, 
Wzrost produkcji w roku bieżącym 
^^yuosi w porównaniu z rokiem ubie- 
Rłym : 17  pjccent dla węgla, 40 dla 

76 w hutuictwie, 80 w przemyśle 
® etalovym , 60 w przemyśle włókni- 
•''yni, 34 w produkcji cukru, 72 w pro- 
JJ^cji spirytusu. W  roku ubiegłym 
**bryki polskie zatrudniały tylko 260 
tysięcy robotników, obecnie—  340 tys

Ludność Polski. Na każdych ICO 
•Peszkuńców w Polsce jest 66 Pcla- 

17 Rusinów, 3 Białorusinów, 6 
■Niemców, 7 żydów, niecały L ’twin i 
rnecały Rosjanin.
, W obronie Małopolski. Kurator o- 
^?R u  szkolnego poznańskiego p. Ber- 

Chrzanowski z powodu ataków
pismach na urzędników małopol­

skich ogłosił list otwarty, w którym 
oświadcza, że bez udziału Małopolan 
*ue możnaby było wogóle zorganizo­
wać szkolnictwa w Wielkopolsoe. — 
W  szkołach średnich pracuje 70 prc. 
nauczycieli z Małopolski, w szkołach 
indowych zaś około 26 prc.

Poznań najbardziej polakiem miastem.
Tutejszy Urząd statystyczny wydał 
^staw ienie cyfrowe lu .nośei miasta 
Poznania. Z  tego zastawienia wynika, 
*ę ludność polska stanowi w Pozn. 
nip iw yż  90 prc. ogółu zaludnienia. 
W  szczególności liczy Poznań 188.000 
Polaków, 10.000 Niemców i 4.000 ży­
dów  (szczęśliwe miasto! przyp. zt>c ) 
w edług tego zestawienia jest Poznań 

®*jbardziej polakiem miastem-
Migracja w Poznańskiem. Według

t*r*ędowego zestawienia wyjechało 
7  Jpcu Z Poznańskiego do N-emieo 
10.8CO osób, podczas gdy w tym s»- 

czasie powróciło z Niemieo do 
dolski 9 70u osób.

Międzynarodówka włościańska. „Man- 
°hester Guardian1* przyniósł wiado­
mość o mającym się odbyć w Paryżu 
*J*ździe przedstawicieli ptriyj ludo­
wych światowych. Inicjatorem zjazdu 

związek syndykatów rolniczych 
ftancuskii h. W  zjeździe tym mają 
Waiąć udział .przedstawiciele partyj 
ludowych Czecho-Słowacji, Rumuuji 
“ °laki, Bułgarji, Niemieo i "Węgier. W ę- 
Rtsrski badacz ludowy Mayer żyw o 
••-Jttuje się sprawą zjazdu.

Aforyzmy żydów o żydach. —  „R oz- 
* ć j u (tjgodnikpoświęcony rozwojowa 
®yci« narodowego w Polsce, Warsza­
wa, Żórawia 2 , przedpłata kwartalna 
150 Mk) podaje następujące zdania ży­
dów o żydach:
, 1 - Wżarliśmy się w narody, pohań­
biliśmy rasy, złamaliśmy siłę; wszyst- 

°  pod wpływem nat.zej przeżytej

kultury skruszało, zgniło i zwie­
trzało. Kurt Milmer.

2. Nikt nie zdoła zaprzeczyć, że 
żydostwo bierte w wybitnym stopniu 
udział w zabugniariu i zepsuciu wszel­
kich stosunków. —  Konrad Alberti

3. Co jest podstawą zydostwa ? K o­
rzyść własna. —  Co jest świeckim 
obyczajem żydów ? Szachr&jstwo —  
Co jest istotnym bogiem żydów? Pie­
niądz. Karol Marx.

4. My, żydzi.... jesteśmy dziś już 
tylko czynnikrmi rozkładu, zepsucia 
i zniszczenia, jesteśmy podpalaczami 
i katami dzisiejszego świata.

Dr. Oskar Lewy.
Aforyzmy o żydach. 1 . W ojny i re­

wolucje są żniwem dla żydów. — Prof. 
Sombart. 2. Na trupach i gruzach wojny 
i rewolucji światowej pozostaną tylko 
żydzi i ich złote miljardy. —  Dosto- 
jewskij. 3. T y  wszystkie narody wy­
tracisz.... jeden po drugim i nie zli­
tujesz się nad niemi. (Deuteronom.
VII. 2.).

Afisz Im zawadza. W  biurze Sta­
rostwa Kutnowskiego wisi na ścianie 
afisz agitacyjny z czasów inwazji bol­
szewickiej. Obraz przedstawia stos 
czaszek, a na nich z ociekającym 
krwią nożem w ręku siedzi groźna 
postać demona. Twarz demona przy­

pomina Lejbę Trockiego, który swą 
czerwoną armją chciał zająć nam kraj 
cały. Onegdaj zjawiła się w Starostwie 
delegacja żydowska z panem nadra- 
binfin z prośbą o zdjęcie obrazu. Ma 
on oł rsż.ić uczucia religijne żydów. 
Kiedy bolszewicy kraj zalewali, żydzi 
jedni uciekali z Polski, aby nie służyć 
w wojsku, drudzy łączyli się z wro­
giem i zdradzali Ojczyzuę, trzeci byli 
neutralni, a teraz zawadza im w biu­
rze władz polskich obraz wyobraża­
jący krwawe widmo demona barba­
rzyńskiego wschodu, widmo żydowskie­
go panowania w Rosji.

I S A  0 _ £ « Ł A .  !V 1S*

Nagroda
10.000 Mk.

D nia 15 bm . zgu b ił U rzędnik p ryw a tn y  
pow ierzon y  m u

sznurek pereł
z zam eczkiem  złotym  w d rod ze z u licy  K op er ­
nika przez O grodow ą , S obiesk iego du ryi_ku 
N ow eg o  M iasta. P oszk od ow a n y , c z iow i?»  nie­
zam ożn y  r w lu je  d o  su m ien ia i szlachetności zna­
lazcy  ? prosi o  zw rot d o  R ed akcji „Z ie m i" , 

gdzie  o trzy m a  pow >zszą nagrodę.

M IC H A Ł  M A T ER N IC K I
w R z e s z o w ie ,  ul 3 go Maja 4. 

poleca* Koizule męskie, kołnierze, mankiety, krawaty, rękawiczki, 
tończoehy, skarpetki, fildecosse bawełniane, i wełniane, najlepsze 
s zaś rowadła, alei, bawełny i wełny z fabryk francuskich i angiels­

kich, znakomita terpentynowa żółta pasta do obuwia.

2 A 8 T Ę F  S T W O  i sk ład  hurtowny w yrobów  lwowskiej 

fabryk i „T ien“ w  Rzeszowie. (13)

- t f -V  ’ • -

Przedstawiciel dla Małopolski Jakób Yerstfindig Dom handlowy 
Rzeszów, ulica Zamkowa I 6 (n)
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Stow . zarejestr. z  og r  od pow .

—  J  R ZE SZO W IE  =
W zy w a  P. T . C złon ków  d o w yrównaniu 
udzia łów  w m ysi uchw ały  W alnego 
Zgrom adzen ia  d o  w ysokości 10 M kp. 
przed upływ em  31 sierpnia b. r. U dzia ły , 
n ie  w yrów nane d o  tego  czasu, przejuą 

d o  funduszu rezerw ow ego. 

W yp ła ca  za  1920 rok  8 %  dyw idendy.

P rzy jm u je  na rachunek bieżący

od  cz łon k ów  na 5 %  przy p ólroczn em  
oprocentow an iu .

Ewer8,
M  216—  
M  385—  
M  350—  
M  240—

N a  człon ków  p rzy jm u je  Zarząd.

Sprzedaż i kupn o ja j w godz . d la  stron 
od  8 do  1 w  dni pow szedn ie.

T elefon  N r. 58. (7) 9 — 9 >

ÓTOTOT^OOOOCC 3DOODOOOOOOO'.OC

ow ocow y ch  cz. I  i I I  
H od ow la  drzew  i  krzew ów  
o w ocow y ch  cz. I I I  
•ćclraune 
In d je  1 ja  

Lewicki P szczeln ictw o krajow e 
L«re z N ajnow sza gosp odarka  w p a ­

siece
NorkJwska Piekarnia i cusiern ia

—  G osp od arstw o d om ow e
—  Spiżarnia i zapasy zim iwe
—  P rzetw ory o^. ocow e bez cu k ru  M >u —  

Ochorowlcz-Monatowa Książka kucharskr .VI 300.—
—  G ospodarstw o kobiece opr. M  720 — 

Wierzbicki I Tprawa tyton iu  M  3 0 ’—
Włudków a, B onar piękny i Bonar

garbaty  M  360"—

S  w o j  d o  s w e g o ! Książki szkolne są już do nabycia.

Ostrzeżenie.
Oznajmiam, że pojawił się już I naśladują inny miód w opakowaniu, 

t. j. w słoikach takich lak mój, ale bez etykiet. —  Zaznaczam z góry, że 
tylko z moją firm; i etykietą i w mem handlu kupiony jest prawdziwy

i

%

M I O D  S ,. X 7 S l A O ' y j W S '
z ziół kwiatu lipowego i akacyjnego.

Z  ziół 1 kwiecia, za lecany przez pow agi lekarskie w słabośiiaeh  n e r w o w y c h  w szelkiego 
rodzaju  kongestjacli bezsenności, orzy  zaflegm ieniu, kat iraeh krtani, p łuc, prz« V J(i'  t 
od dech ow ych , w dolegliw ościach  blon ślu zow ych , infiiiencji, przy  katarai h, bezw ładności 
k iszek, hem oroidach , skrofu łach , kaszlu, holu  gardła, dyfterjl Hzkarlai,yuie, angielskiej,

ch orob ie  u d ziec i i t. d.

w handlu korzennym, win i delikatesów

JANA JASNOGÓRSKIEGO
W RZESZOWIE, ul. Trzeciego Maja i. 32

naprzeciw  K asy  O szczędności
p o leca  w ybór na rzedniejszych  św iatow ych  delikatesów , la t o c i ,  w in, szam panów , ciast, 

batn ików  oraz wszelkie wądliny, rydze, g rzybki m arynow ane,

prawdziwą owczą bryndzę majową,
sery śm lta m k ow e  1 inne, śledzie tłuści o ch y , bałtyckie- p ocztow e, sardynki, konserw y 

ja k oteż  m usztardę krem ską i francuską.

S pecja lność hand lu :
Prawdziwy mi6d Staropolski

d o  p icia  dla  ch orych  dzieci na w yżynkę, t j .  kur, ospę i szkarlatynę —  i m iód  patoka
na wagę d o pieczyw u pierników.

K apnsta kiszona, ogórk i, ser, masro kuchenne i deserow e, ja ja  1 inne produkta  w iejskie
codzień  św ieże nadchodzą.

Dla odbiorców hurtownych odpowiedni rabat.
P oleca  się wszelkim  K om itetom  na w ycieczk i i festyny ja k o  (12)

specjalista do urządzania bufetu
na bale, bankiety, pikniki, rauty i u czty  ślubne, różne przyjęcia . —  Pierw szorzędnie urzą­
dzon e bufety od d a je  na rachunek lu b  sam prow adzi, a połową ozystego zysku przeznacza

Przyjmą chłopca
do nauki krawiectwa

w Rzeszowie, ul. Trzeciego Maja 2
poleca nowości: (74)

Ceny pod '.e wraz z 20° doś. d n i .

(70) 1— 2
W . N eku la ,

Rzeszów, Bernardyńska 10. ;

Balzac, F iz jo log ja  m ałżeńska 2 tom y  M 603 —
—  M ałe n iedole pożycia  m ałżeń ­

sk iego M  360 —
—  O statnie w cielenie V au trina  M  36 0 '—

Bstten H od ow la  kw iatów  w p ok o ju  M 480 '—
Brzeziński H od ow la  drzew  i krzew ów

M 360—

U y p i O V  d la  Pań i P anów  na 5-m iesieczn y  
W  T I O  I  KyRS n w o c ZESNE' NAUKI BUCHA'.- 
TERJI wszystkich system ów  z prawem  złożenia 
egzam inu w Państwowej Akudeinji Handlował,
p rzy jm u je  L. Buczyński, ul. K rakow ska 1. 3 !.

Kurs prowadzimy za zezwoleniem Rady Srkeł- 
nej Krajowej. —  K szta ici na sam odzieln ych  b a -  
chalterÓw-bilansistów , gruntow nie, system em  
praktyczn ym , księgow ości po jed yn cze j, p o d w ó j- 
nej-w losk ie j, am erykańskiej, n iem ieckiej, fran ­
cuskiej. angielskiej i t p . ,  oraz R ach u n k ow ości 
i K orespondencji handlow ej, N au ki o  h an d lu  i 
wekslu

Dla osób starszych nauka osobna! (6 4 )2 — 5

M  480 —  
m  180—  
M 180—  
M  360 — DOROTEUM

w Rzeszowie, 3 Maja 29
sprzeda okazyjnie : (lo>

otomanę, kołyskę prętową, rower dam­
ski, wózek dla chorego, szafy, lustra, 
salonik Jccmpl., futra ± futerka, lampy, 
obrazy, dywany, stoliki, ubrania, obu­
wie. bieliznę, pościel, magiel kordowy, 

papuga z klatką, żywy lis i t. p

Zaraz do sprzedania
najchętniej za dolary przy głównym 
gościńcu R zeszów -Ł ińcut rOSlnOŚĆ
około 7 morgowa, w tem 1 mg.
sadu, 2 mg. ogrodu warzywnego, 
szkółka drzewek owocowych i obej­
ście wszystko ogrodzone. Budynek 
mieszkalny soli lnie budowany drew­
niany, niewykończony, blachą kryty
0 6 pokojach, kuchni 3 piwnicach
1 p r z v u ule ż n o śe i ach. Stodoła, przy 
niej 2 przybudówki, mieszkanie dis. 
Służby, Stajnia na konie, krowy, świ­
nie, spichlerz i wozownią wszystko 
pod dachówką. (7'̂ >1—2

Zgłoszenia: GlińsKi, ŁancuT.

J Hermach Edward, ur. 1902 r. za ­
m ieszkały w

H y żn em , og łasza  sk rad zenie „T y m cz . Zaśw iad ­
czen ie  d em ob il" . D ok u m en t ten n n iew ażoia

(73>

l  Złamaniec Paweł, ur. 1895 r. za­
m ieszkały  w  

D rabin iance zgłasza skradzenie karty zw oln ie­
nia o d  w ojska. D oku m en t ten uniew ażnia się.

(71)

REKLAMA
na cele dobroozyniin. Bufei zaopatrza w przeróżne przekąski, sm a k o ły k i, d ekoru je półm iski 
garnirowane. W ie lk i w j bór sałat francuskich, holenderskich ś ledziow ych , warszaw skich. 

Sporządza w ykw intne kanapki w różnych  odm ianach na Chlebie i bu łkach .

jest dźwignią handlu i przemysłu.

Viumo redaguje Komitet, Odpowiedzialny iedaktor IfranoisŁek Stążkiewios. — % dswterai J. A. Pau-a, w R c *sowie.


